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Przedpłatą i og łoszen ia  przyjmują
WE LWOWIE biuro administracji „Gaz-ty Narodow.* 
ullea  Ł yczakow ska I. 3 — Ogłoszenia w Parym 
przyjmuje wyiąezme dla „Gaz. N ar.“ ajencja p. Adauta. 
Bue des Saints-Peres 81, P aris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haase isteir & V ogier) nr 10. Walfischgasse, A. Op- 

elLk, Stadt, Stnbenbastei 2. M. i)ukes, I. Riemergasse 
3. Rudolf Mosss, Seilerstatte nr. 2., Hec r y : Sebalek, 

I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollaeue 22; G. L, 
Daube & Oomp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajehman et Frendler Senatcrska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZĘ! Ł. przyjmują się za opłata 6 ot. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
R eklam y w  rubryce „N adesłano1' 30 ot. 

o-i w lerw sa.
Administracja ul. Łyczakowska 1.3. Telefon 174.

L w ów  d. G. września.

C e s a r z  wyjechał na manewry do Moszo- 
nia (W ieselburg na W ęgrzech).

Ksiądz K a t  h r e i n, członek centrum  w 
Izbie posłów, zdając w Toblach (w Tyrolu) sp ra ­
wę przed wyborcami ze swych czynności posel­
skich, nsprawiedliwiał przedewszystkiem  strou- 
nictwo klerykalne, te  rząd popiera. „Uczyniono to 
dlatego, aby nie dopuścić liberałów do władzy. 
Nie wolno zapominać, że stronnictwo nasze (anto- 
nomiczne i kr.toliekie) ma pod względem oświaty 
i szkolnictwa nie jedną zdobycz do zaznaczenia. 
Swoją drogą nie mogą się posłowie nasi tern za­
dowolić, będą dalej kroczyć na obranej drodze i 
ciągle dopominać się o urzeczywistnienie i sp e ł­
nienie swoich żądań, a je s t nadzieja, źe cel osią­
gnięty zostanie “ .

Z powodu zwołania zjazdu przez s t a r o -  
c z e c h ó w ,  piszą Nawodni L is ty , że tylko przez 
złożenie mandatów mogą się Btaroczesi przekonać
0 opinii narodn. Jestto  świeży dowód bzika mło 
doczeskiego — skoro wyborcy tego nie żądają.

Do Corresp. de VEst piszą z W aty kann, że 
tam  poczytnją sprawę biskupa S t r o s s m a y e r a  
za zakończoną Bisknp DiaLowa w ten  sposób wy­
tłum aczył swój telegram  do Kijowa, iż wierzy 
w możność unii między Kościołem prawosławnym
1 katolickim , a że zdaniem jego unię tę przepro­
wadzić może tylko Rosja (1!). Tłnm aczenie to, 
dodaje Corresp. de l'E st —  za co zupełną należy 
jej zostawić odpowiedzialność — przyjęto w W a­
tykanie i poczytano rzecz za skończoną.

Post donosząc, że niejaki p. Dąbski z Po 
znańskiego, sprzedał k o m i s j i  k o l o n i z a c y j -  
n e j  swoją wieś, a następnie, „uporządkowawszy 
w ten  sposób swoje finansowe in teresa", wyknpit 
znacznie większą posiadłość z rąk niemieckiego 
właściciela — wzywa rząd, ażeby przedsięwziął 
w tym kierunkn energiczne zarządzenia. Post do­
maga się, ażeby kom isja kolonizacyjna kupowała 
dobra z tem  wyraźuem zastrzeżeniem , że sprzeda­
wcy i jego potomkom nie woluo będzie w Po- 
znańskiem  i Zachodnich Prusach knpować lub 
dzierżawić ziemi 1

Jak  wiemy, skntkiem  przenoszenia p o l ­
s k i c h  n a u c z y c i e l i  d o  n i e m i e c k i c h  
p r o w i n c y j  w Prnsiech wyrobił j  się tak  sm u­
tne stosunki dla nauczycieli niem ieckich, że pra- 
sa, przychylna germ anizacji, wielce lamentować 
poczyna. Ale co więcej, niedawno tem n, zniżono 
we wschodnich prowincjach P rns miarę uauki w 
szkołach Indowych, aby umieszczać można kandy­
datów nanczycielskich, którzy dopiero co sem ina- 
rjum  swojL ukończyli i płacą 90 m arek z pom ie­
szkaniem się zadowalają, albo nam wo powoływać 
emerytowanych nauczycieli. Tak więc rząd tylko 
m ignął nauczycielom Niemcom sowitym dodatkiem , 
jeżeli do ziem polskich się przeniosą.

C a r  m iał jnż zawiadomić d .,ó r duński, że 
go w tym  rokn nie odwidzi. C a r o w a  wróciwszy 
do Petersburga, odwidziła natychm iast k r ó l o w ę  
g r e c k ą .  Z Petersbnrga potwierdzają wiadomość 
o m ających nastąpić zaręczynach w. księcia i 'a -  
w ł  a najmłodszego b rata  cara, z najstarszą córką 
królestwa greokich, Aleksandrą. Mówią, iż w. ks. 
Paw eł podczas podróży, jaką wkrótce, jako hono­
rowy prezes rosyjskiego stowarzyszenia dla Pale­
styny, ma podjąć ze swoim bratem  w. k. Sergiu­
szem do Ziemi świętej, wstąpi do A ten, gdzie 
dłuższy czas zabawi i wtedy zostaną ogłoszone 
zaręczyny.

N r^ ie s tn ik  A lzacji i L otaryngii, ks. H o- 
h e n l o h e ,  y.jechał już z Petersbnrga do W il­
na. O ile wnosić można z doniesień dzienn^ów , 
osobista interw encja księcia w sprawie spadku po 
ks. W ittgensteinie pozostała bez skntkn. Ustawa 
z 26. m arca zostanie zastosowaną do spadku ksią- 
żęćego, jeżeli spadkobierca nie przyjm ie poddań­
stwa rosyjskiego.

W edług wiadomości z Odessy i Charkowa 
uwięziono tam  wielu u i b i l i s t ó w .

Oprócz cara i carowej pojechał m inister 
wojny, jen. W annowski na m a n e w r y  do p o- 
ł n d n i o w e j  R o s j i .  W edłng dzienników rosyj­
skich, ma to być pierw sza próba ua wielką skalę 
mobilizacji arm ii i oddania wszystkich kom unika- 
cyjuych środków w zarząd władz wojskowych. 
Główny kw aterą sztabu naznaczono Elizaw etgrad ; 
tam  się skouceutrnją pnłki, należące do odeskiego 
okręgu, tj. 80 batalionów piechoty, 78 szwadro­
nów, 23 ośmiadziałowych bateryj i 11 batalionów 
strzeleck ich ; cała ta  siła na stopie pokojowej l i ­
czy 65 .n00 żołnierzy.

.P o  przybyciu cara wyjdzie rozkaz m obiliza­
cyjny ; koleje żelazne i telegrafy będą oddane do 
użytkn wojskowości, a kouie i wozy chłopskie i 
folwarczne będą zarekwirowane do przewozu re ­
zerwistów, am unicji i żywności. W edług rosyjskie­
go urządzenia, każdy żołnierz służy w czynnej a r­
mii la t 15, z których pięć pierwszych przebywa 
w szeregach, a następnie dziesięć na u rlo p ie ; ka­
żdy zaś dylnisjonowany oficer musi się stawić na 
zawełame aż do 43 rokn życia. Zwykle tak by­
wa, źe urlopowani żołnierze i dymisjonowani ofi 
cerowie, choc stale mieszkają w okręgn odeskim, 
należą jednak do pułków, rozlokowanych w ró ­
żnych okolicach państwa. Pomimo tego będą po 
wołani do uzupełnienia batalionów, szwadronów i 
bateryj zgromadzonych pod Elizawe.tgradem i tam 
otrzym ają um undurowanie; w teu sposób arm ia 
ta będzie postawiona ua stopie wojennej i cdra- 
zu rozpocznie ewolucje m ilitarne : wielkie marsze, 
bitwy, słnżbę forpocztową itd. Będą p róby: prze­
rzucenia całej arm ii przez Dniepr po moście zbu­
dowanym pod ogniem nieprzyjacielskim  ; ładow a­
nia i wyładowywania wojsk na .o le jach ; urządze­
nia oszańcowanego obozn itd . Po skończenia tych 
prób, które wykażą stopień bojowej zdolności 
wojsk, w ten sposób zmobilizowanych, ear odje- 
dzie, a rezerw iści rozpoczną zwykle ćwiczenia. 
W szelkie parady i galowe rewie są wyklnczone. 
Plan manewrów trzym any je s t w ta jem n icy ; mó­
wią jednak , że ruch arm ii będnie się odbywał w 
kiernnkn od południa ua północ, a to dla nniknie- 
nia pozorów jakiej polityczno-wojskowej demon­
stracji.

Z Petersbnrga donoszą, że z powodn wiel­
kich transportów wojska ua te  ćwiczenia zastano­
wiono ruch transportow y na kolejach K nrsk-C har­
ków, Orsowa-Cbarków i N ito ła jew sk ie j. W  Au- 
s trji i w reszcie państw Zachodn uawet ta ’ wiel­
kie manewry odbywają się bez tamowania rnchn 
podróżnych i towarów ua kolejach żelaznych.

R ykskij W iestnik  nżala się na to, że bez 
względn na rozporządzenie d o r p a , c k i e g o  kn- 
ratora, zgodne z nstawą z d. 17. m aja 1887, na- 
nka w s z k o ł a c h  p o c z ą t k o w y c h  m i e j ­
s k i  e h  nie je s t jeszcze prowadzona w języku r o ­
s y j s k i m .  Dalej czytam y co następuje : „P . kn- 
ra to r okręgu naukowego, uw zględniając tę okoli­
czność, że znaczna część uanczycieli szkół począt­
kowych m iejskich uie je s t dostatecznie obznajo- 
mioną z językiem  rosyjskim , odroczył wykłady w 
językn rzeczonym do sierpnia r. b., o czem też > 
ogłosił w okólnikn w lutym  r. 1888. Troskliwość 
władzy nankowej posunięto nawet dalej. Oto po­
stanowiono zorganizować knrsa przygotowawcze 
języka rosyjskiego dla nauczycieli elem entarnych. 
Ale dla brakn kandydatów kursa nie były otw ar­
te. Obecnie nadszedł sierpień, tj. ostateczny te r ­
m in wyznaczony przez kuratora, a jednak nie my­
ślą o zastosowaniu się do wymagań władzy na­
nkowej. Oczywiście działaczo m iejscy chcą prze­
konać, że ustawy nie dla nich są pisane lub że
m gą ję  ignorować. Należy mieć nadzieję, że
przekonają ich o tem, iż rozmyślne pomijani! po- t 
stanowień rządn przewidziane zostało w §. 329 
kodeksn karnego.*

Z B erlina donoszą: Ks. B i s m a r 1 przyje- 
dzie tn z F riedrichsruhe , poczem uda się do
Barcina, gdzie go odwidzi hr. K a 1 n o k y.

W Berlinie wciąż się ntrzym uje wi ść o 
rozdziale kanclerstw a wedle dawnego projektu ks. 
Bism arka. Utworzonoby wicekanclerstwo dla spraw 
wewnętrznych Rzeszy, któreby powierzono człon- 
irnwi z większości parlam entarnej. W ym ieniają

Beniugsena. K s. B ism ark zatrzym ałby wyłącznie 
sprawy zewnętrzne.

Z Berlina te legrafn ją  do F rm db lttu : Zarę­
czyny ks Zofii (drugiej siostry cesarza) z k r ó ­
l e w i c z e m  g r e c k i m  nie są niespodzianką. 
Królewicz jnż od rokn przebywa na stndjach w 
Niemezouh i w rodzinie cesarskiej zawsze go wiel­
ce serdecznie przyjmowąno, jakoż i ces. Frydryk 
zgodził się ua te  zrękowiny. Dzienniki w itają ten 
ak t z całą serdecznością i wyrażają nadzieję, że 
to jeszcze bardziej wzmoeni stosnnki dworn nie­
mieckiego do rosyjskiego i duńskiego.

W Berlinie poczytnją, jak  tw ierdzi Corr. de 
l ’Est, małżeństwo naste tronn greckiego z ks. 
Zofią za wskazówkę ustalania się stosunków wscho­
dnich. Zdaniem dziennik w wiodeńskicb, m ałżeń­
stwo to może kiedyś dopomódz królowi greckie- 
mn do zajęcia Konstantynopola.

Niespodzianie donoszą z Berlina : Napad o- 
błąkanego G a r n i e r a  na am basadę niemiecką 
w P ary in , który w swoim czasie nawet pisma 
bismarkowskie przedstaw iły jako rzecz bez zna­
czenia, ma być powodem poważnych politycznych 
znwikłań. Stroną prowoknjącą jest n nich natu ral­
nie — F ra re ja . Kanclerz BismarL wystosował 
mianowicie notę do Goblota, w której żąda wyja­
śnienia, co się stało z G am ierem . N adto wystę 
puje Nordd. Allg. Ztg. z gwałtownym artyknłem , 
w którym  fak t z G arn jenm  przedstawiony je s t 
jako jedno z ogniw w lańcncbn francuskiej niena­
wiści ku Niemcom i urzeczywistnienie nauk p ra ­
sy podburzającej, y .  a .  Z. wylicza wszystkie 
„zbrodnie", popełnione na Niemcach przez F ran ­
cuzów; wiele z tych zbrodni wypływa z rozjątrzo­
nego fanatyzm u politycznego, tak  jak  zamachy 
H5dla, Nobilinga i K ullm anna. 1 G arnier, jeżeli 
rzeczywiście je s t obłąkanym, został nim jedynie 
wskutek podbnrzań szowinistycznych. N . A . Z. 
kończy : „To obłąkanie polityczne *yp.elęgnowa-
ne zostało przez prasę frjancuską i tak  się upo­
wszechniło między Indom, że odpowiedzialność 
spada nie na pojedyńcze osobniki, ale na cały kraj, 
na Francję.

Kolnische Ztg. wątpi o obłąkania Garniera, 
gdyż śledztwo przeeiw niemu znajduje się w 
pierwszem stadjnm . Ale z powodn, że ostatni za ­
mach na am basadę niemiecką zbyły dzienniki 
francnskie wzmianką kronikarską, podnosi cała nie­
miecka prasa, że a tten ta to r nie je s t obłąkany, ale 
fanatyk; że jestto  zgroza, iż w ogóle możliwym 
jes t zamach ua nietykalnym  gruncie obcej am ba­
sady; że wobec ciągłego jndzenia dzienników mo­
że się zualeść inny fanatyk, którem n się morder­
stwo nda, a wtedy wywiąże się sytnacja straszna.

Tymczasem paryzct; lekarze, którzy badali 
stan nmysłowy Garniera., g ło s i l i  w pismach orze­
czenie, że je s t on w silnym  stopnin nmysłowo 
chory.

Umiarkowane dzieouiki paryzkie ganią wy­
cieczkę F l o ą u e t a  do Tulonn na przegląd m a­
rynarki i mowy, jakie tam  wygłosił. Debaty p i­
szą ze złośliwą ironią, że Floqnetowi się wido­
cznie zd: «, iż je s t uniwersalnym geniuszem, że 
odgrywać usiłnje niewłaściwą rolę, te  niem al jak  
monarcha jaki się w yraża ł: „Zadowolony jestem
z mojej floty." W szystko to robi komiczne wra­
żenie, dodają Debaty i radzą żeby prezydent ga­
binetu nie m ieszał się do spraw i rzeczy, na któ­
rych się nie zua. Z ironią uie mniejszą mówi 
Temps, że F lcąnet jeździł, aby się pokazać i ga­
dać, a że to, co m ów ił, było równie płytkie jak  
krótkie.

W  wielkich m a n e w r a c h  pod Ronen w e­
źmie ndział także jedna brygada piechoty m ary­
narskiej. Reprezentanci wojskowi państw obcych 
będą pod kierownictwem rosyjskiego jenerała  F re -  
dericksa ja  ;o seniora. W końcn odbędzie tam  
Carnot przegląd.

M inister wojny Freycinet poczyna już prze­
prowadzać system  s ł u ż b y  t r z y l e t n i e j ,  nie 
czekając na Lałatwienie ustawy wojskowej przez 
Izby.

1 dano na kolonizację wewnętrzną, a  4 powstało z 
niedoboru w cłach i podatkach.

Gdzie je s t B o n l a n g e r ?  L a  Presse zape­
wnia, źe wcale nie był w Niemczech. Do Figara 
donoszą, iż widziano go w teatrze w M ad ry c ie ! 
Inne doniesienia mówią, że był w niedzielę w 
H am bnrgn i udał lię ztam tąd na Bremę na wy- 

j stawę do K openhagi, następnie do Szwecji i Pe- 
j tersbnrga, gdzie ma odwidzić Giersa. Zdsje się, 

że o podróży B on langca  przyjaciele jego umyślnie 
szerzą jaknajsprzeczniejsze wersje dla ukrycia 
rzeczywistego celu podróży.

Dzienniki włoskie donoszą, że królowę M ał­
gorzatę witano na drodze z Mouzy do Forli kwia­
tam i i u "achami.

K r ó l  H u m b e r t  wystosował do Crispie- 
go depeszę, w której konstatuje, źe podróż po 
R o m  a n i  i dała mn najśw ietniejszy dowód lojal­
ności lndn i stw ierdziła jego przekonanie niezło­
mne, że wolność mnsi być p ierw sią podstawą ży­
cia narodowego. Ludność Romanii znajduje się w 
twardych warunkach bytu i potrzebuje pomocy. 
K ról zaleca Crispiemu, ażeby wraz z kolegami 
zbadał jak  najdokładniej wszelkie w czasie podró­
ży króla podane prośby i zarządził, co potrzeba, 
celem przyniesienia ulgi biednym.

Osservutore Romano, organ Waty kann, prze­
drukowuje teraz urzędowy opis podróży papieża 
IX. po tej samej prowincji w rokn 1857. Czytając 
ów opis, doznaje się złndzenia, jakoby dzisiejsze 
urzędowe sprawozdania były jego dosłownem po­
wtórzeniem.

C r  i s p i z intencją, żeby powtórzono, o- 
świadczyl wobec wielu osób: Zaręczam , że pokój 
jest zapewniony, że wszyscy w Europie cbcą po­
koju ; podejrzywanie mojej wizyty u ks. B ism arka 

i było zgoła bezpodstawnem. Londyński Standard  
{określa sytnację następnie: Roinm ie się samo

przez się, że okropna wojua dojrzewa, lecz w naj­
bliższym czasie uie w yluehuie i uie może wybu­
chnąć; m nsiałaby chyba potrójna liga pokoju po­
stanowić, żeby tę wojnę we własnym in 'eresie  
wywołać. W tym razie wojna wkrótceby wybuchła, 
lecz takie działanie ligi | okojn je s t zgoła nieurzy- 
puszczalnem.

Voltaire ogłasza zamknięcie rachunków ad ­
m inistracji T o n k i n n ;  zamknięcie to wykaznje 
niedobór 10 milionów franków, z których 6 wy-

Rząd c z a r n o g ó r s k i  zaprzecza złośliwe­
mu podaniu gazet węgierskich o sprzedaży zboża, 
darowanego przez Rosje dla ulgi głód cierp iąiych . 
Zboże to rozdane zostaio potrzebującym przez ko­
m itet, do którego należał i rezydent rosyjski.

K o n s y s t o r z  b e l g r a d z k i  ouroczył do 
20. listopada starego styln rozwodową sprawę kró­
lewską. Król Milan powołał do siebie do Aobazji 
R isticza i Bogicewicza.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą do N. F. Pres­
se: Z ebran i tu ta j w niedzielę B u ł g a r z y  czy­
nili co tylko mogli, aby nakłonić Rosję do e- 
nergicznego w ystąpienia przeciw  ks. F e rd y n a n ­
dowi. Ganków zapewniał, że książę, dzięki 6wym 
środkom  p ien iężnym , może się w B nłgarji trzy ­
mać dłużej, niż zwykle przypuszczają. W s ło ­
wach tych widzą Rosjanie p ragnien ie  opozycji 
bu łgarsk iej, aby Rosja za nią pracow ała, gdy 
to przecież opozycja bn łgarska pracow ać p ow in ­
na. W  Now. Wrem. jak iś  B nłgar tw ierdzi, że 
Rosja m ogłaby usunąć K oburga za pomocą sa­
mego poroznm ienia się z niektórem i wpływowe- 
mi osobistościam i w B u łg a r ji ; w tym  celu nie 
potrzeba nic, ja k  tylko, aby Rosja zabezpieczyła 
opozycjonistom  bezpieczeństw o osób i m ienia po 
w ypędzenia Koburga.

Na morzu Śródziemnem.
Morze Śródziemne od wieków w dziejach In ­

dów Europy, Azji i Afryki pod względem han­
dlowym i politycznym ważną odgrywa rolę. Od­
krycie Am eryki i drogi morskiej naokoło Afryki 
nadwerężyło wprawdzie monopolowe znaczenie 
morza Śródziemnego, ale bynajm niej go nie zni­
weczyło, a znaczenie jego i wagę w polityce ogól­

nej poznał bardzo dobrze pierwszorzędny wojownik 
i polityk nowoczesnej ery, Napoleon Bouaparte, 
kiedy przedsięwziął poetyczno - aw antnrniczą na 
pozór wyprawę swoją egipsko-syryjską. Zniszcze­
nie finty francuskiej przez Nelsona pod Abukirem , 
sparaliżowało mimo świetnej kam panii ląiow ej 
w Egipcie i S y rji, tę gen ia lną , a w każdym  ra ­
zie ni jzwyklą wyprawę. Ale mniej więcej w pól 
wiekn po tej wyprawie wojennej zuowu francuski 
inży ' ier i po lityk , Ferdyuand Lesseps przekopa­
niem kaualn Snezkiego uie tylko nwieczuił im ę 
swoje w dziejach św ia ta , ale wykopaniem tego 
kaDałn podniósł handlowe i polityczne znaczenia., 
morza Sródziemuego do wagi, jakiej nigdy jeszcze' 
nie miało.

F ra n c ja , która przez geuińsz Lessepsa i 
wpływ, jak i w dawniejszych latach wywierała na 
sprawy E giptu , powinna była , jakby się zdawało, 
odzierzyć ua morzn śródziem nem  przeważne zna­
cz e n ie —  byłaby też może je zdobyła, gdyby woj­
na 1870/71 ro k u , nie była tak przeważnie nad­
werężyła jej znaczenia politycznego w koncercie 
europejskim.

Twarde następstw a te j wojny dały je j się 
uczuć i na morza Śródziem nem  , gdzie niotylko 
dotychczasowa współzawodniczka jej na tem  poln 
A nglia , zdobyła skntkiem  tej wojny wpływ p rze­
ważny w Egipcie, ale gdzie się w postaci zjedno­
czonych Włocu pojawił nowy współzawodnik z wy- 
ra ź n e m i, a już dzisiaj prawie wrogiem’ wobec 
Francji a-p iracjam i — pomimo że F rancji prze­
ważnie m ają W łochy zawdzięczyć swoje zjedno­
czenie.

Okupacja Massawy sprowadziła ostrą zwadę 
między Francją i Włochami — a wszakże nie 
o ten, dość niefortunny pnnkt na morzn Czerwo- 
nem chodzi Francuzom . W łochy dawno jnż z za ­
wiścią patrzały na szerzący się w północnej A fry­
ce (Algierze i Tunisie) wpływ polityk. ancnz- 
kiej, a z chciwością s im ę  czyhają na cnwilę spo­
sobną do usadowienia się w Tripolisie — o to 
cho d zi; a zresztą Niemcy rade, że mogą kogo, 
tym  razem  Włochy, pojzcznc przeGiw Francji. 
Przyszło do zgromadzenia ze strony Włoch i F ran ­
cji potężnych sił morskich na morzu Śródziemnem. 
które się obecnie rozeszły w lewo i urawo — ale 
może niezadłngo nastąpi s ta rc ia , jeżeli na lądzie 
działa rykną.

Zbrojenia te Włoch i F rancji na morzn po­
budziły patrjotów  do rozpatrzenia się w siłach 
morskich swego kraju. Ja k  wiemy —  patrjoci 
włoscy wykazali, że cała obecna włoska m arynar­
ka wojenna je s t mało warta, że nawet brzegów 
kraju obrouić nie zdoła. Do podobnego wynikn 
dochodzą Anglicy co do swoich sił m orskich, a 
nareszcie. > między Francuzam i znalazł się patrjo- 
ta, który jeszcze pesymistyczniej wyraża się o wo­
jennych siłach morskich Francji.

W  fachowej brosznrze „M arinę en danger“ 
(M aryuarka w niebezpieczeństwie) wykazuje p. 
Peue-S:efert, że wojenna m arynarka francuzka uie 
dorównuje włoskiej ; pominąwszy jnż kwestję s ta ­
nu ło iz i  torpedowych, co do knórych wyprzedziły 
Francję wszystkie mocarstwa m orskie, ma być 
Francja, jak  autor dowodzi, z góry skazaua na 
klęskę.

W arunkiem  powodzeuia na morzu je s t nie- 
tylko ilość wybornie zbudowanych pancerników i 
dodanie im odpowiedniej ilości krążowców i to r­
pedowców, ale przedewszystkiem  szybkość głó­
wnych statków ; tylko szybkie statk i nieprzyjacie­
la do przyjęcia bitwy zmusić, lnb też same nni- 
knąć je j mogą.

Gay do wojny przyjdzie, W łochy najoierw  
dwa cele bę lą  mieć na w idoku: niedozwolenie na 
przewiezienie do Europy 19. korpnsn francuskie­
go, stojącego w A lgierze i T un isie : obronę w ła­
snych brzegów od bombardowania. Ale ambicja 
zniewoli Włochy do sparaliżowania zaczepnego 
stanowiska F ran c ji; w tym celn uderzą Włochy 
na śródziemne wybrzeża francnskie i wyzyskają 
w wojnie swoją przewagę krążowców.

W r. 1889 zuajdą się W łochy w możności 
osiąg"ięcia wszystkich tych trzech celów; posia­
dać bowiem będa w przyszłym  rokn 17 pancer­
ników, z których 15 znajduje się gotowych w k a ­
żdej chwili do walki, a dwa będą mogły w ciąga

m ił o ś ć  j e s ie n n a
P rzez

A n d r z e j a  T H e n r i e t .
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
N astręczała się doskonała sposobność do 

oznajm ienia pannie Diosaz, iż od ,ntra właśnie 
przestanie być je j sto łow uik iem ; czekał jednak 
aż Petronela odejdzie a tymczasem w yjąkfł coś 
niewyraźn e. Pod koniec obiadn M arjaneta sama 
ułatw iła mu wyjaśnienie. Spostrzegła zmieszanie 
swego gościa i zapytała łagodnie :

—  Co panu jest, panie Desgranges ? Czy 
przechadzka pana tak zunżyła ?

—  Przeciwnie, moje drogie dziecko, zajęła 
mnie ona bardzo... A nadto, włócząc się po roz­
m aitych kątach, odkryłem  domek, w którym  lepiej 
mi będzie zamieszkać, niż w mojej oberży.

Spojrzała na niego wielkiemi zdnmionemi 
oczam i:

—  Pan chce opuścić Opactwo ?
—  Tak, spokojniej będę mógł pracować w 

mej nowej siedzibie.
—  Gdzież ją  pan znalazł ?
—  W Toron.
—  W  T oron? — zawołała. —  Tak pan są­

dzi ? Dom ów nie był odnawiany od pięćdziesię­
ciu l a t ; a przj tem tak daleko jest położony, że 
trudno pann będzie przychodzić jadać do Vivier.

— To też —  rzekł zwolna F ilip  — mam  
zam .ar odtąd jadać n s ie b ie ; proszę, abyś mi pa­
ni pozwoliła być jej gościem od czasu do czasn. 
Rządczyni z Toron będzie mi prowadziła kuchnię.

Panna Diosaz ży ro  podniosła głowę i spoj­
rzawszy ze sm utkiem  na mówiącego, rz e k ła :

— Czy pan na serjo a tem  myśli ?
—  Zupełnie na serjo .. Ju tro  każę przenieść 

do Torou potrzebne mi papiery i książki.
— Panie Desgranges, — przerw ała w zru­

szonym głosem ; — postanowienie pana niepokei 
m nie... Proszę o szczerą odpowiedź : czy pana tu 
kto obraził ? . .  Petrouela je s t czasem szorstką — 
ale wrzak ze muie taka niedoświadczona jeszoze 
gos ody ni... Czy pana może mimowoli czem do­
tknęłam  ?

— Nie, moje dziecię — odpowiedział peł­
nym serdeczności tonem — jesteś najlepszą i naj­
bardziej czarującą z gospodyń. Petronela okazała 
się dla mnie niezwykle dobrą, i w życin mojem 
pie byłem  bardziej psutym1 i honorowanym, niż 
w Vivier.

— Czemuż więc nas opuszczasz ?
—  Pow tarzam , pani, dlatego, że chcę przy­

śpieszyć moją robotę, a jadając w Toron, mniej 
czasn zm arnnję

— Zmarnnjesz go pan jeszcze m niej, jada­
jąc w Vivier, gdzie pod ręką je s t biblioteka i za­
opatrzony dobrze gabinet do p m j . Nie —  cią­
gnęła dalej, a oczy je j zaszły łzam i — nie mó­
wisz mi pan prawdy, a ten brak zanfauia bardzo 
mnie boli... Przyznaj, iż inne są powody twego 
przeniesienia się do Toron !

Widząc smntel M arjanety, F ilip  uczuł wy- 
rznt.y snm ienia i niechcąc jeszcze bardziej js j 
m artwić, r z e k ł :

—  Tak, wyznaję, że je s t inna przyczyna. 
Ale, pomimo iż je s t poważną, pozory ma tak  nie­
prawdopodobne, iż wstydzę się w istocie ją  wy­
znać. Postanowiłem nie być więcej gościem pani, 
gdyż obecność moją w Vivier kom entują w m ia­
steczka w sposób kom prom itujący!—

— K om prom itnjący 1
Zastanowiła się chwilkę i zapytała :
—  Dla kogo ?
—  N aturalnie, dla pani.
Zarum ieniła się i spochm urniała.

— Lecz cóż nareszcie mówią ?
— Mówią, iż przybyłem  tn, aby się z panią 

ożouić, i że to ma wkrótce nastąpić.
Twarz młodej dziewczyny rozjaśniła  się, 

klasnęła w dłonie i wybnchnęła śmiechem.
— Petronelo — zawołała do wchodzącej — 

słyszysz nowinę! Czy wiesz, co mówią w m iastecz­
ku ? U trzym nją, iż wychodzę za pana Desgranges !

Petronela nśm iechnęła się z lekka.
— To nie nowina dla mnie —  odpowiedzia­

ła. — W iem o tem już od dni kiikn. Nie mówi­
łam , bo bałam  się zm artwić panienkę i paua 
Desgranges.

—  Ależ to n iedorzeczne! —  w ykrzyknęła

— Tak — rzekł Filip , urażony nieco tym 
gwałtownym okrzykiem  — rzeczywiście, niedo­
rzeczne... Jestem  dwa razy starszy od paui i 
mógłbym być twoim ojcem... Ale, w miasteczkach 
eiy  w dużych m iastach Indzie zarówno skłonni 
są do plotek; a chociaż nie m ają one najm niej­
szego sensu, sądziłem , iż postąpię dobrze, ograni­
czając znacznie wizyty moje w Vivier.

—  Pan Desgranges będzie mieszkał w To­
ron i tam  będzie jadał. Petronelo —  szczebiotała 
M arjaneta wesoło — nie będzie jnż jad ł twego 
pstrąga, możesz go dać kotn swemn.

—  Moja złota panienko —  zaprotestowała 
Petronela, mnąc fartuch — może i pan D esgran­
ges ma trochę słnszności... A toż kobiety z wio­
ski gdakały już o tem m niem anem  m ałżeństw ie, 
jak  knry w zagrodzie. Czas już wielki zamknąć 
im gęby.

—  W idzi pani, że ta  poczciwa kobieta je s t 
mego zdania — rzekł F ilip  po wyjściu służą­
ce j; — jakkolwiek śm ieszuem i są bardzo te  p rzy ­
puszczenia, mogą mieć jednak dla pani zgnbne 
sk „ tk i; a ojciec twój, moje dziecię, gdyby żył, 
byłby sam niew ątpliw ie, pomimo łączącej uas 
przyjaźni, pocLi. ilił moje postępowanie. Mam na­
dzieję, iż zgodzisz się ze mną.

M arjaneta słnchała go, wzruszona. N atu ra l­
nie m iał słuszność: te plotki wiejskie, wywołane 
roznmie się przez złośliwość nielubiących ją  cio­
tek, były je j nader nieprzyjem nem i. Następnie 
przyszło jej ua myśl, czy dla F ilipa uie było 
przykrzejszem  jeszcze to wzbudzanie miejscowej 
ciekawości. Kto wie, czy nie m iał jakich  ukrytych 
powodów czuć się dotkniętym  rolą. jaką  mn prze­
znaczyła głnpota lndzka? Po chwilowym namyśle 
skinęła głową.

— Rozumiem pa«a —  w yszeptała — nie 
nalegam.

Filip  pożegnał młodą dziewczynę i na pro­
gu jnż uścisnęli sobie dłonie.

— Do widzenia, paBie Desgranges, i dzięku­
ję  —  rzek ła  zasm ucona; — żałuję bardzo, że nie 
możesz pan być dłnżej moim gościem. Mam je ­
dnak nadzieję, że nie zapomnisz o drodze, prowa­
dzącej do Vivier, i będziesz m n’e wspierał rad a ­
mi, pomimo wszystkiego...

Nie dokończyła. Czuła sie zmieszaną i na­
wet zagniewaną trochę, na myśl o fakcie, którego 
skntkiam  było postanowienie F*1 ips •— Długo po 
jego odejściu dum ała oparta o lualusfradę gauku. 
Ciemne rnm ieńce występowały na jej twarz, a w 
duchu powtarzała sobie ostatnie wyrazy F ilip a .— 
I stała tak, zamvślona, wprost jeziora, na które 
noc powoli i niepostrzeżenie zarzncała swój płaszcz 
gwiaździsty.

Zainstalowanie się F ilipa w Toron nie było 
ani zbyt dłngiem , ani ntrudniającem . N azajatrz 
m eszkanie byłe jnż zagospodarowane i nporząd- 
kowane. W ybrał w starem  domostwie pokoje, któ­
rych okna wychodziły na m ały dziki taras, zwró­
cony kn południow i; dzięki tem u, słońce natych ­
m iast po otwarciu okien, rozprószyło wilgoć, któ­
rą nasiąkły oddawna nieotwierane izby ; nadto z 
tej strony widok był na jezioro. Mieszkanie sk ła­
dało się z jadalni, sąsiadującej z knchnią, z ob­
szernej sypialni i spor igo saloniku, w którym  F i­
lip urządził swói g ab in e t ?o lnb ił wysoki na wpół

pusty pokój, z wystającem belkowaniem , i malo­
wane mory i odrzwia, ua wioski sposób, ozdobio­
ne freskam i. Meble inkrnstowane drzewem i wy­
ścielane fotele pochodziły z wiekn X V III; ciężkie 
bronzowe kandelabry ozdabiały kam ienny kom i­
nek, zniszczone lam brekiny wisiały n okien, k tó­
rych małe zielonawe szyby zasłonięte były natn- 
ralnem i firankami z jaśminu. W powietrzu nno- 
siła się atm osfera melancholijna dawno minionej 
przeszłości i panował spokój, usposabiający do 
rozmyślań i pracy.

Najwięcej jednak podobała się Filipowi w 
tem  starożytnem  ustroniu aleja, prowadząca wzdłnż 
winnic aż do Roc-de-Chere, zkąd można było doj­
rzeć białe frontony domu Vivier. F ilip schodził 
ua tę drogę codzień rano i z lornetką w ręka, 
starał się dojrzeć, co się działo w mieszkaniu Ma­
rjanety . Gościnny dom ten, z którego się dobro­
wolnie wygnał, zajmował większą część jego r a n ­
nych rozmyślań. P atrzał ua dym, nnoszący się po 
nad czerwonemi dachami, ua platany, zieleniejące 
na traw nikach, i niekiedy zdawało mn się, iż wi­
dzi wśród giicyniów log::. niewyraźną kobieca sy l­
wetkę, którą mogła byc tylko M arjaneta. Śledz i 
każdy krok tej oddalonej postaci z tak  dziecin- 
nem zajęciem, że w końcu wstyd go ogarnął. Zły 
był na siebie o to niedyskretne podpatrywanie ; 
zdumiewał się niezm iernie, iż nieobecność młodej 
dzieviczyny tak dotkliwie ncznć mn się dawała 
od czasn opnszczenia Vivier. To owładnięcie nim 
przez m ałą parafiankę gniewało go i gnębiło. S ta ­
ra ł się oszukiwać siebie, przypisując ten zam ęt 
duszy nagłej zmianie miejsca. Usiłował sobie wy- 
tłómaczyć, że to nie M arjanety mu brakowało, 
lecz rozrywki, jaką  znajdował przy wspólnem j a ­
daniu i we wspólnych przechadzkach. To tłóma- 
czenie jednak jeszcze bardziej npokarzało go i 
drażniło. Czyż Dył tak dojrzałym, że jak  starzec, 
s ta ł się niewolnikiem przyzwyczajeń ?

(C. d. n.)
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hr. Sobolowska (córka króla Stanisława-Augusta) i 
Eozalja z książąt Lubomirskich hr. Rzewuska.

—  W Glasgowie odbyło się 27. z. m. 44. roczne 
zebrani* brytańskiego stowarzyszenia badaczy staro­
żytności. Członkowie zgromadzenia zwiedzili Langsi- 
d*, gdzi* odsłonięty został pomnik na parni jtkę śmierci 
Marji Stuart.

—  Parowiec angielski „Phónix“ , zatonął na 
Jenieeju. Wiózł on wraz z innym parowcem angiel- 
■kim „Labrador" towary na Syberię prrez morze 
Karskie. Wątpliwem jest, czy inny jaki statek zdoła 
ieazoze w roku bieżącym przejechać przez wspomnia­
ne morze.

—  Śmierć za kulisam i. Z Berlina donoszą: 
Pod grozą tragiczną odbyło się dzisiaj przedstawienie 
„Aktorów dworu“ Wartenhurga w teatrze Wallnora 
Na początku widowiska wszedł za kulisy młody czło­
wiek przerażająco blady, chcąc się widzieć z panną 
K larą Meyer. grającą tego wieczoru. Artystka powi­
tała go najserdeczniej i z krótkiej rozmowy okazało 
się, iż młody człowiek wstawszy z długiej choroby, 
pierwszy krok uczynił dla powitania artystki. Po 
krótkiej rozmowie zachwiał się jednak i padł tru ­
pem... Sztukę grano dalej i oprócz aktorów i tych, 
którym wolno było wejść za kulisy, nikt nie przy­
puszczał, iż w chwili, gdy Urban-Bozimienny umie­
ra ł na scenie (grał go rodak nasz Matkowski), w gar­
derobie spoczywały zimne zwłoki człowieka... Publi­
czność ni* odczuwała przygnęb,enia, z jakiem grane 
dnia tego.

— Zastosowanie fonografu, Edison wykoń­
czył niedawne lalkę, mówiącą ludzkim głosem, a to 
dzięki umieszczonemu w jej korpusie miniaturowemu 
motorowi oraz fonografowi możliwie małyoh rozmia­
rów. Przedsiębiorozy Amerykaiin jakiś, nie mogąc 
nakłonić Grladsl ne’a de zwiedzenia nowego świata, 
kazał zrobić do złudzenia podobną do sędziwego mę­
ża stanu figurę weskową, która ma zawierać nade­
słany z A ngli fonograf < odpowiednie urządzenie, aby 
daó Amerykanom możność usłyszenia mowy w kwe- 
stji hotnerule'u, wypowiedzianej głosem grand old 
man'a. Czy Gladotone zgedzi się na ten prejekt i 
zeohce mówić przy fonografie, nie wiadomo jeizcse. 
Fonograf zresztą znalazł już praktyczne zastosowanie. 
Aktorka, panna Klara Morris, ucząc się ról, mówi 
j t  w fonograf, aby w ten sposób później słyszeć, jnk 
jej głes brzmi, co jest wedłng jej zdania, dla mó 
wiącego niemożliwem. Za przykładem artystki poszłe 
już kilkanaście jej koleżanek, —  z jak najlepszym 
skutkiem.

— J u lc s  Ducatei, jsdna z najbardziej znanych 
w Paryżu osób, ten sam, który odważył się w r. 1871 
otworzyć bramy Paryża, zmarł w zakładzie dla obłą­
kanych im. św. Anny w Paryżu. Ducatei był sługa 
paryskiej municypalności w randze piquenra. Gdy 
widział, i* insurgenoi ni* mają sił de oporu, powia­
domił o tern wojska wersalskie i etworzył bramy 
minuta tak, iż szturm stał się zbytecznym. Ducatela 
pochwycili insurgenoi na t*j czynności. Zaprowadzono 
g* de szkoły wojennej, gdzie miał zostać rozstrzela­
nym. Wtargnięcie wojsk wersalskich przeszkodził* 
spełnieniu egzekucji. Rząd w uznrniu jege zaiługi, 
mianewał Ducatela rycerzem legii honorowej i wy- 
znaezył mu nagrodę 80.000 fr. Figaro rozpisał 
subskrypcję 1 w krótkim czasie zebrano 129.000 fr. 
Ped koniec życia cierpiał Ducatei na rozstrój umy­
słowy, skutkiem czego oddano go do zakładu obłą­
kanych, gdzie też dni swych dokonał.

—  Konkurs piękności. Kasyno w Spaa postano­
wiło urządzić międzynarodowy konkurs piękności, do 
którego panie wszystkich ras i nacyj powołane zosta- 
ły, z wyłączeniem czarnych, ped najdogodniejszemi 
warunkami. Już mnóstwo pownoszone ofert i to z ró­
żnych części świata. Egipt i Chiny swój udział przy­
rzekły. Konkurs otwierają dnie 15 września b. r. i 
trwać ma dni 10. Podstawę przyjęcia stanowi foto­
grafia, którą wysłać należy z załączeniem wzmianki 
o w.eku, stani i zamieszkaniu reflektantki. Jedynym 
warunkiem jest, aby wiek okazu nie był niższym ed 
lat 18, ani wyższym od 35. Osoby, dopuszczone do 
konkursu, otrzymują bilet wolnej jazdy de Spaa, gdzie 
na koszt koDgresu podejmowane będą. Nagrody do­
chodzą do 10.000 fr.

— Najnowszy pow6d do rozwodu. Słynna 
w Paryżu z urody pani Celina Montronge, zasłyszaw­
szy o konkursie piękności, jaki ma się odbyć w Spaa, 
oznajmiła mężowi swemu iż zamierza sprawić sobie 
odpowiednie tualety i pojechać na konkurs. Panu 
Montrouge pomysł ten urodziwej małżonki bynajmniej 
nie przypadł de gustu ; oświadczył jej, że uczciwa 
kobieta powinna zadowolić się tern, iż się podoba mę­
żowi, i chcąc zapobiedz jej wyjazdowi, zamknął ją w 
mieszkania. Pani Montrouge przekupiła wszakże po­
kojówkę i tego samego wieczora jeszcze wyjechała 
do Spaa. Mąż dowiedziawszy się o jej ucieczce, wniósł 
skargę o rozwód i oświadczył, iż choćby otrzymała 
pierwszą nagrodę , próżna żona jego nie przestąpi mał­
żeńskiego progu.

— B e a ty f ik a c ja  J o a n n y  d ’A rc. Z Paryża do 
noszą że prowincjał 00 . Franciszkanów wysłał me-

morjał do papieża względem beatyfikacji Jeanny d’Arc. 
Komitet w Eeims wezwał wszystkich biskupów do 
zbierania składek na konny posąg Dziewicy, dłnta 
Dubois.

— Żebrzący baron. W Wiedniu przyaresztowała
policja człowieka elegancko „pranie po sztucersku" 
ubranego, który żebrał na ulicy, pokornie kapelusz 
trzymając w rękach. Aresztowany o .mdczył, że.jest 
„egzaminowanym nauczycielem języków" — nazywa 
się Boman baron Garlicki i pochodzi z Galicji z miej­
scowości, którą wiedeński* dzienniki p iszą: ,Vla-
nisczkowsky"! Daremnie szukaliśmy w spisie miej­
scowości galicyjskich nazwy, choćby w przybliżeniu 
podobnej — byó może, iż. mają t* być Ułaszkowce 
albo Ułaszkowice. Prawdopodobnie ów mniemany ba­
ron jest obłąkany.

— Nos Pulszkiego. Franciszek Pulszky, znany 
pisarz i patrjota węgiirski, opowiada: „Wielki mój 
nos je»t też wielkiem dla mnie nieszczęściem. Zale- 
lećtwie w Livorno wyszedłem z hotelu do miasta, 
zauważyłem indywiduum, które krok w krok za mną, 
jak cień, stąpało. Użyłem wszelkich sposobów, ażeby 
się uwolnić od nieprzyjemnego towarzystw-, zwalnia­
łem krok, albo go przyspieszałem, skręcałem w uli­
czki i w domy przeebednie, lecz nadaremnie. Cień 
szedł nieustannie za mną... Nareszcie wstąpiłem do 
do fryzjera i kazałem się ogolić Towarzysz kamie­
niem siedział w oficynie, z wzrokiem we mnie wie-, 
pionym. Wziąłem się tedy do oiytania gazet i tu 
brakło już memu prześladowcy cierpliwości. A  bassa 
il n aso ! (precz z noiem), zawołał. Nie mogłem za­
dość uczynić jego żądaniu, bo chociaż nosowi mojemu 
zawdzięczam już wiele zmyślności, mimo to, jest on 
moim organem powonienia i potrzebuję go nieodzo­
wnie. Zapytałem więc dzjk>ego Włocha, co zacz mu 
nos mój zawinił, że go pragnie zgładzić? Na to in ­
dywiduum jeszcze bardziej się rozwściekliło i zapo­
wiedziało. że mi przemocą nos zerwie z twarzy. Jest 
urzędnikiem policji, a w Liyorno nie ma zwyczaju, 
iżby uczciwi ludzie chodzili z fałszywemi nosami po 
mieście, jeżeli to nie pera karnawałowa. I potrzeba 
było całej mojej wymowy, aby policjanta przekonać, 
że nos mój jest prawdziwy ! Dał mi spokój, ukłoni­
wszy się przed tern, nie wiem, czy mnie, czy też 
mojemu organowi powonienia".

* Odznaczenie. Cesarz nadał sekretarzowi sta­
rostwa w Stanisławowie, Sylwestrowi Jagoszewskie- 
mn przy sposobności przeniesienia go w stały stan 
spoczynku, złoty Krzyż zasługi.

* Dar cesarski. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły komitetowi ochotniczej straży ogniewej 
w Dynowie, w powiecie brzozowskim, na nabycie 
rekwizytów do gaszenia ognia, zapomogi w kwocie 
100 zł.

Teatr, literatura i muzyka.
— W s z k o l e  ś p i e w u  p. Pauliny Stróżeckiej 

rozprezął się już kurs jesienny. Zapisy tegoroczne, 
dzięki uznaniu, jakie p. Stróżecka, uczennica Lam- 
pertiego, w krótkim czasie sobie zdobyła, wiedzą, 
zdolnościami, rutyną pedagogiczną i sumiennością —  
idą nader żywo, liczba jednakże uczniów nie zootała 
dotychczas ograniczoną, penisważ organizacja szkoły, 
w której współdziałają pierwszorzędne siły nauczy­
cielskie. .pozwala na liczną frekwencję, zapewniając, 
uczniom rzetelne korzyści, tak w specjalnej naa«e śpie­
wu, jak i w nabyciu gruntownej muzykalności.

— N » i  e o  i s m e w W a r s z a w i o. Gr^eda- 
nin  donosi, że p. Kazimierz Korwin-Piotrowski otrsy- 
mał pozwolenie na wydawani# w Warszawie pi­
sma codziennego polityczno-literackiego pod tytułem 
„Ziarno".

—  N a  w y s t a w ę  zjednoczonego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie nadejdą na­
stępujące dzieła sztuki : 1. Siemiradzkiego Henryka 
„Chopin u Badziwiłła“ . 2. Zarębskiego M. „Z pola". 
3. Langmana „Sw. Sobastjan", rzeźba.

2 '—  do 2 40, siano nowo do 2*60, słom a — • — do 
2 40, jaja (za kopę) 1*10 do 1 20, m asło (za garn.) 
2'50 do 3 '— , spirytus na 95 stopni Tralesa hektl 
7 8 1—, OKOwita na 80 stopni Tralesa hektol. 76’— , 
rzepak 11*—, koniczyna nowa 2 60.

Dział ekonomiczny.
Galicyjski akcyjny bank hipoteczny.

Z dniem 31. sierpia 1888 r. było w obiegu: 5°/o 
listów hipotecznych zł. 14,123.200, 5°/« premiowa­
nych listów hipotecznych zł. 13,076.400, asygnacji 
Kasowycn zł. 2,635.800.

T a rg  na Kleparzu. Kraków dn. 4. września. 
Płacono za 100 kilogr. netto 1 pszenica od 7 50 do 
8 '— , żyto 5'50 do 6-20, jęczmień 5 80 do 6*80, 
owies — •—  do 5'50, groch — ' — do 9*—, tatar­
ka — •—  do 7 5 0 , proso — '— do 6.50, fasula 7 '— 
do 10‘— , jagły 11 — do 14‘— , ziemniaki (hektol.)

W f .

W ie d e ń  d. 6. września. Cesarz pole­
cił namiestnikowi Czech, aby mieszkańcom
Piska za podniosłe objawy, lojalności, tudzież 
tymże, jak i gminom wiejskim powiatu pi- 
śeckiego za okazane podczas koncentracji 
wojsk i stwierdzone czynami pełne ofiarności 
i przyjaźne dla wojska uczucia, szczególniej­
sze podziękowanie cesarskie i najzupełniejsze 
uznanie.

W ie d e ń  d. o. wlrżeśnia. Jak  się Po-
lit. Corr. dowiaduje, Risticz zupsłnie przy­
padkowo bawi w Abbazji; król Milan go nie 
powoływał Z żadnej strony nie potwierdzają 
się pogłoski o bliskich zmianach w gabinecie 
serbskim, nie ma też do juch powodu.

B e r lin  d. 6. września. Doniesienie
Hamb. Corr., że ks. Bisrasrrk myśli o rozdzia­
le ajend kanclerstwa (ob. „Przegl. polit.*) 
uważają tutaj za pomys pewnych kół poli­
tycznych. Ale rozumie się, że dopóki ks.
Bismark żyje, o tem ani myśleć nie należy

B erlin  d. 6. września. Renowacje
wewnątrz . w obu dziedzińcach zamku kró­
lewskiego mają być do połowy października 
ukończone; w przyszłym roku odnowiony bę­
dzie także front. W Wrocławiu zamówiono
dla cesarza nowy wagon salonowy, który ma 
przepychem i wygodą zaćmić wszystkie inne 
wagony monarsze.

B e r lin  d. 6. września. Nordd. AUg. 
Ztg. zaprzecza pogłosce o wyjeździe hr. H er­
berta Bismarka do Londynu. Bawi on w 0- 
stendzie i był tam ouegaa, do króla belgij­
skiego na obiad proszony, a w połowie bie­
żącego mies,ąca przybędzie do Friedi.chsruhe.

S z tn tg a r d d  d. 6. września. W  wirtem- 
berskich sferach rządowych i wojskowych są 
wielce rozsierdzeni przeciw Prusom. Kilku 
jenerałów Wutemberskich, których miano prze­
nieść do korpusów pruskich, aby jenerałom 
pruskim miejsce zrobili, oświadczyło, że ra ­
czej podadzą się do dymisji. Podejrzywają tu 
władców berlińskich, żt całą armię wirtem- 
berską chcą postawić pod komendę oficerów 
pruskich.

P a r y ż  d. 6. września. W katastrofie 
kolejowej pod Dijon straciło życie 12 osób, a 
40 je s t  ciężko pokaleczonych.

P etersb u rg  d. 6. września. Car i ca­
rowa odjechali do p o łu d n ia  ej Rosji z wiel­
kim orszakiem i mają także na Kaukaz się 
udać. W edług  Graidanino podróż ich potrwa 
dwa miesiące.

O d ea sa  d. 6. września. Moworossyjskij 
Telegraf niezr iernie wychwala mLdoczechów, 
potępia zaś staroczechów jako zwolenników 
rządu austrjackiego.

B u k a r e s z t  d. 6. września. Minister 
skarbu polecił wszystkim urzędom podatko­
wym, aby się z poborem podatków aż do zu­
pełnego ukończenia żniw wstrzymały.

C ialac d. 6. września. Jenerał Falko- 
ianu objeżdżał z kilkoma oficerami sztabu 
Prut w dół, aby wyznaczyć miejsca, gdzie 
obwarowania stanąć mają. Również ma być 
Gałac szeregiem żelaznych fortów zasłonięty.

B e lg r a d  d. 6. września. Znowu roz­
puszczają rusofile pogłoskę, że król Milan 
chce abdykować, byle rau tyle pensji płaco­
no, ile obecnie ze skarbu pobiera.

Sofia, d. 6. września. Diienniki połu- 
rzędowe podnoszą od pewujgo cz&su sprawę 
macedońską, mianowicie, jak  właśnie B ułga­
rzy są w Macedonii okropnie upośledzani.

Rząd podobno chce tym popularnym tematem 
odwrócić umysły od różnych spraw wewnę­
trznych. Wychodzące w języku francuskim 
organa tureckie odpowiadają, że będąca pod 
rządami Turcji ludność bułgarska ma się 
stokroć lepiej, niż owa, która jes t  dziś auto­
nomiczną autonomia jest wielce kosztowny 
Rozsierdziło to Bułgarów7, i replikują, że 
warto ponosić ciężary dla wolności, i gdyby 
owe dwa miliony Bułgarów, żyjących pod 
berłem sułtana, zapytano, toby wszyscy się, 
oświadczyli za wolnością.

C e ty n ia  d. 6. w 'ześnia. Rząd austrja- 
cki buduje w Hercegowinie na granicy czar­
nogórskiej czartaki i żelazne wieże, na co 
Czarńogórcy i niektórzy Hercegowińczycy 
krzywem okiem paprzą.

L o n d y n  d. 6. września. Według pe­
tersburskiego korespondenta Daily Chronili", 
inżynierowie Kruppa zakupili już pod Ekate- 
rynosławiem grunta na urządzenie warstatów 
do lania dz.ał stalowych ila  rządu rosyjskiego.

L o n d y n  d. 5. września. Podróż hr. 
Herberta Bismarka do Londynu wiążą z j a ­
kimś projektem szukania żony, Dawniej mó­
wiono, że pragnie ożenić się z jedną z córek 
lorda Londonderry; dzisiaj mówią o córce ja ­
kiegoś niesłychanie bogatego i w obozie to- 
rysów wpływowego lorda, ale nazwiska nie 
podają.

S z to k h o lm  d. 6. września. Rząd 
szwedzki ogłasza obszerny wywód peitrakta- 
cyj swoich z ELzpanią  z powodu podwyższe­
nia tamże ceł od spirytusu. Postępowanie 
Hiszpanii zowie rząd szwedzki złamaniem 
traktatu, według którego spirytus tutejszy w 
Hiszpanii nie może być okładany cłami wyż- 
szemi, niż wynoszą podatki od spirytusu 
swojskiego. Hiszpania odrzuciła nawet sąd 
polubowny, mimo że jes t  o nim postanowie­
nie w traktacie. Szwecja założyła więc uro­
czysty protest. Jak  z Hiszpanii słychać, no­
wy podatek od sp rytusu wywołał tak ogro­
mne defraudacje, że skarb przez jeden mie­
siąc kilka mi| ;onów, w porównaniu z dawue- 
mi laty utracił.

Wiedeń dnia 6. wrześ ia 1 godz. 45 m po­
południu. Akcje kredytowi 315*25. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 45 90 Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 307 2f» Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego 117*50. Akcje Unionbanku 2 1 7 — . Akcje 
kolei Karola Ludwika 211*—. Akcje kolei Półno­
cnej 249.25 Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
110 75 Akcje kolei Alfoldzkiej — *— . Akcje kolei 
Państwowej 256*75. Akcje kolei Lw.-Czern. 225 50. 
Akcje kolei węg.-piłnoono-wschodniej 162*— Losy 
komunrlne wiedeń, cie 145'— . Akcje Tow tureckiego 
114*75. Galio, oblig. indemniz. 104 25 Akcje kolei 
półn< cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 1 9 6 —. Lusy re­
gulacji Cisy — .— . Akcje Banku dla Krajów koron­
nych 246*75 ALcje BankTereinu 103 70. Rosyjski rubel 
papierowy 125 25. Losy prem. węg -  — .

4a/io°/o Renta wspólpr — *— . 5°/0 renta austr. 
papier. — *— . 4°/0 renta austr. złota — *— . 40/ 71
renta węg. złota 101 35. 5°/0 renta węg. papierowa 
9140. Napoleondory — .— . Marki niem. — *— .

IM

Wiadomości giełdowe.
Lwów, d n ia  6. w rześnia . (Z Izby  handlow ej )

1. A kcje za sztukę.
p ł eą żądają

Kolej galio. K ar. Ludw . 200 z ł. m. n. . 2 1 0 — 213-— 
K olej L w ow .-C zer.-Jasska po 200 z ł. u a  223 — 226 25 
B anka h ipo tecznego  gal. po 200 zł w. a. 276-— 2S0 — 
B ankn k re d y t, g a licy jsk iego  po 200 z ł. w. a. — •— 216-—

II  L ii ty  zaitaw ne za 100 z łr.
B anku hipo tecznego  galicyjekiego 6°/0 . . -  -

„ „ .  5 %  . . 99 35 100 35
„ „ g a l. 5°/o wył 10°/« pr. 101 25 102 25

B anka krajow ego 4*/,°/, lo i.  w 51 1. . . 93-— 94- —
T ow arzystw  k re d . f i l i e .  ziem. 5®/0 . . 101- - 102

„ kre  iyt. gal. ziem . 4%  . . . 9 4 1 0 - 95-10
„ kred  g . ziem. 5 %  los. w 371. 101*—  102- -
„ kred. g . ziem 4°/» los. w 4 1 '/, 91 25 92 50
„ kredytow ego g a i. ziem. 4 '/ ,%

los z 52 1..............................................4.35 95 35
„ kred. gal. z iem . 4°/0 los. w 56 I. 89-40 91-—

I I I .  L is ty  d łużne  na  100 zł.
Gal. Z k red . wtośo w likw . (d. 6 p r.) 3 %  -  •— 56 -
Gal. Z. k red . włość. (d. 5°/0) 2 iU°l0 . . .  — •— 44 —
Ogóln. ro ln . kredy t, zakł. d la  Gal. i Buk.

6°/0 1 oi w 15 l a t .................................. — •— —•—

IV. O bligi za 100 zł.
Indem nizacy jne  galicyj. 5°/0 m. k. . . . 103'— 104 —
Kom banku krajow ego 5°/0 w. a. I. em. . 100-— H 1 . -
Pożyczka krajow a z r. 1873 6%  w. a. . . — •— 105 —
Pożyczka k ra jow a 1833 4 ’/2°/0 .......................91* -  92-—

V Losy.
Losy m iasta  K rakow a . . . . .  205 0  26-—
L osy m iasta  S t a n i s ł a w o w a ............................  33 — 35-—

Vi Monety.
D ukat h o l e n d e r s k i ..............................................  5.76 5 86
D ukat cesarski 5.78 5 88
N apoleoudor . . . . . . . . . . .  9 6 7  9.77
P ó łii” p e r ja ł rosy jsk i 10.06 10.16
R ub. ro sy jsk i srebrny  . . 133  148
R ubel ro sy jsk i papierow y . . . . .  . 123  1 2 5 '/,
100 m arek  n i e m i e c k i c h ..................................  59 60 60 60
Srebro za 100 z h ..........................................................   - .
Kupony w sreb rze  ...................................—. — —

P r z y je c h a li  d c  L w o w a
dnia 6. nor ześnia 1888:

H otel Ż o rźa  M arquis d6 C royzies z Paryża T. K ie- 
lanow ski z Kozłnwa. J  Ł ozińska z P o to k s. M. H olzapfel . 
z B erlin a . M. Gćr/.ycka z Bukowiny. L. C>chard z P a ry ­
ża. T. R edfern  z W iednia. H de R osenbach W alk er z 
Londynu M. Mano M oris ze Spezii. E . D echat ia  Haye 
z H o land ji. J  V alentin  z W iednia. K H orodyski 2 Ż a.ji- 
niec. P. Skrzypiec  z Tarnow a. K. Chodkiewicz z Podola.

H otel A n g ie lsk i W M alina  z Krzywego. M W in- 
n iek i z M arkowy A. G irsk i z R osji. M. D zerew icz t  T o­
porowe J . D zerow icz z Drohobycza, H olzer z J a ro ­
sław ia. --

Hi tel K rakow ski. ' M. B rickm anow a z M aryuicza. 
M. ks P ło eh o rk i _ Kozłowa. A. ks W ęgrzynowicz s Bo- 
ryni. W. ks. T okarz  z C hodorow a H f-ytlik Borszczo- 
wa W. Obiniński z B icza. W. H elle r z P rzem yśla . J . 
H ryhorow icz ze S try ja .

H otel K u h n a . K. M oskw iński z B rzozdow ic. S. 
S cn m id t !C Lwowa. R. K rasick i z D erniow a. S Koncze- 
wicz z ^odkam ien ia. Ks. J . Szm ig ie lsk i z B aliniec. S te ­
fan ia  Z agajew ska  z K rakow a. K o n stanc ja  Kosowicz z W ie- 
niaw czyk.
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k tó ra  też  żadnej odpow iedzialności za n ią  n ie p rz y jm u je .

Y e r f S l s c h t e  s c h w a r z e  Seide. M ann Yerbrenn*1 ein 
M iisterchen des Stoffes , von dem m an kaufen w il l,  und 
dio e tw aige  V erfalschung  t ń t t  so fort z u T a g e : E eh te , 
re in  gofiirbte Seide k ra u se lt  sofort zusam m en . ye rlo sch t 
bald  und h in te r la s s t  w en;g Asche von n e ilb rau n li-  
cher F a rb ę  — V erfalsch te  Seide (d ie ie ic b t spt-ckig w ir i  
und b rich t)  b ren n t la n g s a m fo r t,  n am ^n tlich  giim m on die 
„Schussfaden* w e ite r 'w e n n  sehr m it F a rb sto ff ę rschw ert), 
und h in te r la s s t  e ine  dunkelbraune Asche, die sicu  im Ge- 
g en sa tz  zu r echten Seiden n ich t k rau se lt, sondern  kriim m t. 
Z erdrtiok t m an d>e Asche der echten  S eide, sc r e rs ta u b t  
sie, die d e r y e rfa lsch ten  n ich t. D a j S e id en fab rik -D ep o t 
von G. Henneberg (k. k. Hoflief ), Z iirich, yersendet gern  
M u s te r von seinon ech ten  Seiden6toffen an Jederm ann , 
und lie fert e inzelne  Roben und ganz» Stucke zol frei in ’B 
H aut. 127 4

Edw ard Lach -  S z y r m a ,  nauczyciel 
języka francuskiego przy c. k. gimnazium 
Franciszka Józefa, wraca z wakacyj 5. wrze­
śnia i m ieszka: ulica Chorążczyzuy 1. 15.

Br, i
otworzył kancelarję adwokacką

w e Lw ow ie
przy ulicy Mickiewicza 1. 6.

25

Mam; zaszczyt donieść Szanowne^ P. T. P u ­
bliczności, że otworzywszy

przy u licy  Pańskiej 1. 17
przyjmujemy wszelkie zamówienia w zakres tego z a ­
wodu wchodzące.

Zapewniając z góry za śnmienne wykonanie i 
ceny przystępne, polecamy się łaskawym względom 
Szanownei P. T . Pnbliczności i kreślimy się z wszel­
kim szacunkiem

E. Turczyński i L. Tyrowin.

Uwiadamiam P. T. interesowanych , że 
z dniem 20. sierpnia r. b. przeniosłem się 
po 30-letniej praktyce z Bełza na stalą sie­
dzibę do Lwowa i ordynuję w kamienicy 
1. 31 ulica Karola Ludwika.

Leon L a te in er,
lekarz  p ra k t. ch iru rg , i aku szerji.
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R O Z M A IT O Ś C I.
=  W y k o p a lisk a . W gnbernji kijowskiej, pow. 

skwirskim, we wsi Berezna nad Rosią, należącej do 
dóbr p.  Podhorskiego, znajdują w ostatnich czasach 
starożytności częstokroć bardzo cenne. 1 tak przed 
kilku laty w rozkopanym kurhanie znaleziono piękne 
guzy srebrne, z których zrobiono naszyjnik damski. 
Dwa lata temu na wyniosłości nad Rosią odkryto za­
kopane w piasku i w glinie trzy duże kamienie pia 
skowoe, gdy w okolicy znajduje się tylko granit. Ka­
mieni tych użyto ped budowę W tym roku zaś przed 
kilku dniami potrzebowano gliny i przypomniano so­
bie o owem miejscu. Po kilku uderzeniach łopatą na­
trafiono na naczynia gliniene. Kilka z nich potłukli 
robotnicy. Kilka dostało się do rąk właściciela Bere- 
zny. Są to ciężkie i lekkie, koloru czarnego, choć n.e 
polewane miski, kubki mniejsze i większe, przypomi­
nające kształtem rzymskie wyroby. W dalszych poszu­
kiwaniach odkryto obręcz złotą, grnbości wielkiego 
palca w kształcie litery C zgiętą, niewiadomo do ja ­
kiego błużąeą użytku, a ważącą 1 */4 funta. Dalej 
trójnóg bronzowy, grynszpanen, pokryty w stylu joń- 
skim, z jednym listkiem na górze u każdej nóżki, 
którą oprócz tego trzymają maleńkie i dokładnie rze­
źbione kariatydy. W lustracjach z muzeum neapoli- 
tańskiego znaleziono zupełnie podobny rysunek. For­
nal dworski znalazł również w tem miejscu szkatułkę 
zamkniętą, o której zawartości jednak nie zdołano się 
dotąd przekonać, bo właściciel skrzętnie ją ukrywa. 
Sama Bzkatułka jest oardzo piękire rzeźbiona, Dalsze 
poszukiwania zarządzono.

=  Zastosowanie telefonu w wojskowośei. 
Jedan z oficerów armii francuskiej dokonał w obe­
cności swoich zwierzchników nowego i w cale. do­
wcipnego zastosowania telefonów. Umieściwszy mi­
krofon pod ziemią, zresztą bardzo płytko, połączył 
go zwykłym telefonicznym drutem z danym punktem. 
Za pomocą tego urządzenia można było następnie 
określić kiedy, w jakim kierunku i ile wojska prze­
szło przez miejsce, gdzie schowany był mikrofon.

Próba ta ndała się bardzo dobrze, przedsięwzięte je- 
dnaK zostaną dalszo doświadczenia na znaczniejszą 
odległość, gdyż rezultaty tego zastosowania telefonu 
w wojskowości mogą mieć bardzo ważne znaczenie.

=  P rz e c iw  z b y tk o m  1 r o z r z u tn o ś c i ,  przy­
bierającym coraz większe rozmiary w Paryżu, wy­
stąpiło ostre kilka poważniejszych pism francuskich. 
Przedewszystkiem perora skierowana jest do mł* 
dych dziewcząt, które noszą równie kosztowne mu- 
terjalne tnalety i cenne klejnoty, jak ich matki. — 
Eezrzutnośó w strojach ob&cnycn powiększa jeszcze 
nietrwałość maierjałów, któro dawniej przetrzymy­
wały jeden sezon, a dziś starczą zaledwie na jedną 
zabawę. Dama, która dawniej, płaciła 20.000 fr. 
rocznie za tualety, wydaje dzisiaj dwa razy. tyle. Al* 
rozrzutność ta stosuje iię nietylk* do strojów; zbytki 
w nakryciu stołu i podawaniu obiadu przechodzą 
wszelki# granice. Odkryto na wety ewoce, * których 
dawniej nie miano pojęcia; w logroną muszą byó „ 
każdej porze roku, a każdy gstun^K owoców musi 
byó podany na innym gerydonie. A kwiatów bez 
końca! Wzdłuż obrusa istny klomb kwieoisty, ser­
wety spowite w kwiaty, świeczniki pełne wieńców. 
Nadto każdy gość ma swoją własną solniczkę, pioprz- 
n^zkę, cukierniczkę, masieDiezkę, swój słoik do 
musztardy itp. Niesłychany zbytek panuj# w poda­
runkach kotylionowych. Czemże są sławne montage 
cesarzowej Eugenii w porównaniu z tem, co się 
dzieje teraz? Wówczas margrabia da Caux dawał 
pomarańczę, bukiet, małą bombonierkę jako najwyż 
sze odznaczenie, z którego obdarowana tancerka nie­
mało była dumuą. Dzisiaj kotylion kosztuje 10 do 
20 000 fr., bo trzeba rozdawać złote i srebrne upo­
minki i trudno się dziwić, że pewien ojciec, ujrza­
wszy córkę swoją powracający z bi Ir z takiemi skar­
bami zapy tał:

— Moje dziecko, czy ci zapłacili jako tan­
cerce ?

=  Dobroczynny cel. Dwie tancerki, należące 
do jednego z teatrów wiedeńskich, urządziły między 
swoimi znajomymi i przyjaciółmi składkę, oświadcza­
jąc tajemniczo, iż zbierają na cel dobroczynny. Fun­
dusz dosięgnął niebawem upragnionej cyfry. W tych 
dniach na wyścigach panie owe przybyły na wyśeigi

w wytwornym ekwipażu, a kilku panów znajomych 
zapytało je jak zamierzają zużytkować zebrane pienią­
dze. „O jużeśmy to załatwiły" — edparła jedna z cór 
Terpsychory, — „kupiłyśmy sobie wraz z koleżanką 
za uzbierany fundusz powóz i konie". —  „I te ma 
byó cel dobroczynny ?“ —  zapytał jeden ze szlache­
tnych ofiarodawców zdumiony. — „Naturalnie" — 
zawołała tancerki — „to istne dobrodziejstwo dla 
naszych biednych zmęczonych nóg że nie potrzebują 
chodzić".

= .  P r z y t u ł k i  d ia  p ij& ków . W czasopiśmie an- 
gielskiem, „ Westminsłer RevietQail podano ciekawe 
wspomnienia pijaka;, człowiek ten/obdarzony rządkiem 
wykształceniem i inteligencją, pochodził z rodziny, 
w której wszyscy mężczyźni ulegali zgubnemu nałe- 
gowi. Bogaty, posiadający wysokie stosunki, przyjmo­
wany u dworu, przepił całe swe mienie i zmuszony 
był chodzić po żebraninie. Osoby litościwe, dowie­
dziawszy się o jego losach dostarczyły mu sposobu 
do życia. Przez parę lat zdołał się opanować, lecz 
następnie nałóg wziął nad nim górę, tak, że znowu 
on i cała jego rodzina pogrążeni zostali w nędzy. 
Dobroczynność publiczna raz jeszcze przyszłe mu 
z pomocą, lecz skutek był ten sam. Usiłowania po­
prawy, zakończone zawsze upadkiem, powtarzały się 
kilkakrotnie. Widząc wreszcie, ie  nie może liczyć na 
siłę swej woli, nieszczęsny zatoiatał do jednego z li- 
ornych przytułków, które filantropijna przezorność 
Anglii utworzyła dla pijaków, pragnących się wyle­
czyć ze sweao nałogu.

Prawodawcy b^ytańscy, pojmująo, jak jest trn- 
dno oprzeć się namiętności ao spirytualiów, dostar­
czyli podlegającym onej, środków uniknięcia pokusy. 
W roku 1879 aktem parlamentu dozwolone zastało 
osobom przedstawiającym rękojmię uczciwości na 
otworzenie przytułków, gdzie pijacy poddają się de­
bro wolnemu więzieniu. Czas jego o maczają sami, lecz 
po wejściu do zakładu nie wolno im wystąpić z nie­
go przed umówionym terminem. W przytułkach tych 
dostarczają im wszelkich rozrywek —  tylko spiry­
tualia powinny być na indeksie. Przez kilka mie­
sięcy, a częstokroć i przez lat parę zatwardziali pija­
cy, jako jedynego napoju, muszą używać wody.

Autor wspomnień notuje niemal dzień po dniu

wrażenia swe z pobytu w zakładzie. Z początku bun­
tował się przeciwko temu systemowi wstrzemięźliwo­
ści ; zdawało mu się, że nie wytrwa nawet tygodnia. 
Pc nocach śnił mu się w hisky; budząc się miał 
smak jego na uBtaeł ; lecz już po upływie miesiąca 
warzenia te stawały się rzadsze,, przyzwyczajał się 
coraz bardziej do przymusowej trzeźwości, Ltóra mu 
dawniej tak ciążyła. Obecnie zdaje mu się, że jest 
już zupełnie wyleczonym. Twierdzi on, na podstawie 
własnego dc/wiadcsenia, iż alkohol, działając na 
mózg, osłabia wolę i że wskutek tego środki moral­
na są niedostateozne dla poprawienia od pijaństwa. 
Przedstawienia, dobre przykłady, straszne nauki nę­
dzy i wstydu nie zdołają sprowadzić ze złej drogi — 
człowieka, który dotknięty jest dypsum&nią; potrzeba 
na to zewnętrznego przymusu, czasu i odpowiedniego 
trybu życia.

Przytułki utworzone na mocy aktr z roku 1879 
niezupełnie odpowiadają nadziejom prawodawców. Za­
kłady te nie są poddane odpowiedniej kontroli. Wię­
ksza część zamykających się tam pensjonsrzy nie dba 
naprawdę o swe wyleczeni#; poddają się oni kilko- 
miesięoznym próbom jedynie, aby zadowolnić rodziuę. 
Przekupieni • przez nich dozorcy dostarczają im zaka­
zanego napoju. Ponieważ dyrektor pozwala im cza­
sem wychodzić na miasto, zrewidowawszy wpierw, 
czy nie mają przy sonie pieniędzy, k o rz y s ta ją  z te­
go aby się uraczyć należycie i powracają pijani, 
nawpół nadzy, pozastawawszy w szynkach swe 
ubranie.

W ogóle przełożeni tych zakładów zbyteczną 
odznaczają Się pobłażliwością: Są to po większej czę­
ści spekulanci, którym chodzi o to, aby mieć jak 
najwięcej pensjonarzy, a więc — o ile ci epłacą się 
sowicie —  umieją im uczynić miłym pobyt w mu- 
rach swoich domów. Współpracownik West. Rev. 
opowiada o pewnym przytułku, którego właściciel, 
pod pozorem dostarczenia rozrywek swym pacjentom, 
wyprawiał dla nich obiady, nie mające aic wspólnego 
z systemom wstrzemięźliwości. To też wypadki isto­
tnej poprawy są bardzo rzadkie; zdarzają się wtedy 
tylko, gdy pensjonarz ma szcz«rą i istotną chęć usu­
nięcia od siebie zgubnych ponęt alkoholu, jak to mia- 
miejsce z autorem „Wspomnień pijaka".

=  Oryginalny testam ent. Dzienniki paryski6 
donoszą, iż pewien woźnica, mający lat 23, a cier 
piący na manię samobójczą, w tych dniach odebrał 
sobie życie. Najpierw usiłował roztrzaskać głowę 
młotkiem, a gdy mu się to nie udało, wystrzelił do 
siebie dwukrotnie z rewolweru i padł nieżywy na 
miejscu. Nieszczęśliwy chłopiec pozostawił następujący 
testam ent: „Ja, Jan M., oświadczam, iż pragnąłem 
się zabić, bo jestem syt życia W kieszeni m ojej znaj­
duje się sztuka dziesi^ciofrankowa, która należy do 
lekarza, co stwierdzi śmierć moją. Chcę aby moje 
zwłoki zaniesione zostały do Ja ra m  des plantes, 
tam pokrajane w kawałki i rozdzielone między dzikie 
"iWierzęta : lwy, tygrysy i niedźwiedzie. Chcę wyra 
źnie, aby te bestje uraczyły się mojemi szczątkami". 
Oczywiście testament biednego szaleńca nie został wy­
konany, a zwłoki jego pochowano na cmentarzn.

=  Gdzie się  najwięcej żenią? W Węgrzech 
i Saksonii. Statystyka wykazuje, że od r. 1873 do 
1886 w roeznem przecięciu na 1000 osób 20.2 w 
Węgrzech a 18 5 w Saksonii wstępowało w związki 
małżeńskie. Potem idą Prusy, gdzie na 1000 ludzi 
13.6 się żeni, następnie, według cyfry zawieranych 
małżeństw, ilzie Anstrja, Anglia z ks. Walii, Dania 
i Włochy, Francja, Niderlandy i Bawarja, gdzie na 
1000 mieszk przypada 15 małżeństw ; w Szwajcarji, 
Belgii i Norwegii 14 ; w Szkocji i Szwecji 13 i wre­
szcie w Irlandji zaledwie 9 ; „Zielona Wyspa" nie 
dosięgła nigdy jeszcze 10, a w r. 1880 stosunek ten 
spadł do 7, 8. Od roku 1873— 1875 w Prusach, 
Bawarji, Saksonii i Francji zawarto najwięcej mał­
żeństw. Było to zapewne skutkiem wojny franensko- 
pruskiej, do której ukończenia wiele narzeczonych 
czekało z wstąpieniem na ślubny kobierzec. We Fran 
cji, od roku 1887 do bieżącego, liczba małżeństw 
utrzymała: się na jednym poziomie.

=  Dobre określenie. Co to jest filozofia ? — 
pyta młoda i łacna panienka siedzącego obok niej mło­
dego doktora filozofii.

—  Filozofia —  odpowiada młodzieniec —  to jest 
siedząc przy pani, nie tracić głowy.
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4 GAZETA NARODOWA z Piątku duia 7. Września 1888.

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1888 r.)

Przychodzą do Lwowa.
Z K rakow a: o godzinie 8 min. 50 rano pociąg osobowy.

„ 4 , 3  popoł. ,  kuijortkL
„ 7 „ 15 wieczór „ mięszany.
,  9 ,  28 wieczór „ osobowy.

Z Podwołoozysk (na dworzec głów ny lw ow ski):
o godzinie 3 min. 15 w nocy pociąg mięszany. 

„ 2 ,  20 popołnd. „ knrjerski.
„ 7 „ — wieczór ,  m ięszan j.

Podwołoozysk (na dworzec Podzamcze):
o godzinie 2 min. 38 w nocy pociąg mięszany. 

,  2 . 8  popołnd. „ knrjerski.
,  6 .  22 wieczór „ mięszany.

Czeralowleo: c god. 6 min. 40 rano pociąg'm ięszany.
„ 8 „ — wieczór ,  pospieszny.
,  11 „ 6 wieczór „ mięszany.

Z B ełzoa: o godzinie 5 min. 53 popołnd. pociąg mięszany.
Ze S try ja , Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagó­

rza, Suchej i Stanisławowa o godzinie 8 min. 26 rano 
pociąg osobowy.

Ze Stryja, Cbyrowa, Snchej, Krakowa, Zwardonia, Nowe­
go , ‘Sgórza, H nsiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 3 
min. 40 po połndnin.

Z Budapesztu, Ławoeznege. Stryja, Krosna, Cbyrowa, Hu- 
siatyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie 1 min. 35 
w nocy pociąg osobowy.

Z H nsiatyna o godz. 8 wieczór pociąg pospieszny.
Odchodzą n  Lwowa:

Do Krakowa: o godzinie 4 min. 20 rano pociąg osobowy.
,  7 „ 20 rano „ ,
„ 2 ,  28 popoł. „ knrjerski.
„ 8 ,  30 wieczór ,  osobowy.

Do Zlmnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy. 
Do Podwołoozysk (z głównego dworca):

o godzinie 9 min. 52 rano pociąg mięszany. 
„ 4 ,  11 popoł. „ knrjerski.
„ 10 „ 35 wiecz. „ mięszany.

Do Podwołoozysk (z dworoa Podzamcze):
'■ o godzinie 10 min. 23 rano pociąg mięszany.

.  4 ,  22 popoł. „ knrjerski
,  11 ,  5 w nocy ,  mięszany.

Do Czernlowleo: o godz. 9 min. 20 rano pociąg pospieszny.
„ 9 ,  50 rano „ mięszany.
„ 10 „ 8 wiecz. „ mięszany.

Do Bełzui o godzinie 7 min. 40 rano pociąg mięszany.

Do S try ja , Cbyrow a, Zagórza, Stróżego i Ławocznego o 
godz. 5 min. 20 rano poeiąg osobowy.

Do S try ja , Stanisławow a, H nsiatyna, Chyrowa, Snchej, 
Nowego Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławocznego o 
godz. 10 min. 35 przed poł.

De Stryja, Cbyrowa Snchej, Nowego Zagórza, Krakowa i 
Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór pociąg osobowy.

Do Stanisławow a i H nsiatyna o godz. 10 min. 8 wieczór.

Priychoćtzą do Krakowa:
(zegar peszteński)

Ze Lwowa: o godz. 6 m in. 30 rano osobowy; o g 2 m. 33 
popoł. osobowy, o godz. 6 wieczór pociąg osobowy i o 
godzinie 9 min. 38 wieczór pociąg knrjerski.

Z Wleliozki: o godz. 7 min. 35 wieczór pooiąg mięszany.
(zegar pragski):

Z Wiednia. o godz. 7 m. 25 rano pociąg k n rje rsk i; o go­
dzinie 9 min. 4 t  przed poł. osobowy; o godz 8 m. 48 
wieczór kn rje rsk i; o g 9 m . 42 wieczór osobowy.

Z P ru s : o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; e god, P m. 48 
wieczór k u rje rsk i; o g iz . 9 m. 4“ wieczór osobowy. 

Z W arszaw y: o godzinie 7 min. 25 rano pociąg kurjerski, 
o godz. 9 min. 46 przed połnd. pociąg osobowy; o go­
dzinie 5 po połndnin pociąg osoDewy.

Odchodzą z  Krakowa:
(zegar peszteński):

Do Lwowa: o godz. 6 m. 15 rano pociąg mięszany; o godz. 
7 m. 59 rano knrjerski: o godz. 10 m. 46 przed połnd. 
osobowy; o godz. 10 m. 43 wieczór pociąg osobowy. 

Do Wleliozki: o godzinie 11 min 15 rano pociąg mięszany 
(zegar p rag sk i):

Do Wiednia: o godz. 5 m. 37 rano pociąg osobowy; o go­
dzinie 6 m. 55 rano k n rje rsk i; o godz. 9 m. 20 przed 
połndn. osobowy; o godz. 3 po południu poc. osobowy; 
o godzinie 9 min. 37 wieczór pociąg kurjerski.

Do P ru s : o godz. 5 m 37 reno pociąg osobowy; o godzinie 
6 min. 55 rano pociąg kurjerski; o godzinie 9 min. 20 
przed południem pociąg osobowy.

Do W arszawy: o godzinie 5 min. 37 rano pociąg osobowy; 
o godz. 9 min. 20 przed połudhiem d. osobowy; o go­
dzinie 6 min. 30 w Bczór pociąg osobowy.

U w aga: Zegar krakowski wyprzedza pragski o 22, 
zaś peszteński o 4 minuty.

Przewodnik po Lwowie.
GMACH SEJM OW Y, codziennie, po poprzednietn 

zgłoszeniu się n zarządcy gm achu.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny lOej do lsze j przed południem , 
od Ściej do 5 tej po połndnin, we wtorek i 
i p iątek . W stęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOW E w ratuszu, codziennie 
OJ godziny 9tej do 6 t e j : wstęp w poniedzia­
łek 50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy T eatralnej 1. 18. otw arte dla publicz­
ności w święta i niedzielę od godz. 10 do 11 
w środę i sobotę od godz. 11 do 3 W stęp 
wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i św ięta 15 et.

BIBLIO TEK A  U N IW ER SY TEC K A , codziennie z 
wyjątkiem  dni ferjalnych.

Urzędnik gospodarczy
poszukuje posady rządcy admi­
nistracyjnego, gospodarskiego lub 

kasjera. 1350 
Zgłoszenia nadsełać do admini­
stracji Gazdy Narodowej pod 

znakiem : Z. C. 4.

poszukuje umieszczenia 
w domu obywatelskim w kraju 

lub za granicą.
Na żądanie może się wykazać 

chlubnymi świadectwami. 
Porozumieć się można listownie 

pod literami S. T. y 4. 
Poste restante Lwów. 1849

[oliwę do maszyny
Smarowidło do os; 

Cement, Gips, Terf 
Dektnry d0 dachów
poltca hnltj j t k mządzia

ĄLOJZy HUBNER
Ł \ V Ó \ V .

2 Skład kawy I  
S

Skład kawy
A rtu ra  Kościckłego

pod godłom

F r e o a o . l o T T T - a . i i a .  
na wystawach światowych

Londyn 1862, 
Paryż 1867. 
W iadań 1873, 
P a ry ł 1878.m

FORTEPIANY NA BAr 
wa W IED N IU  i na PR O W IN C JI. 

KONCERTOWE, SALONOWE i  KRÓT­
KIE tak ie  p ianina z fabryki znanej L 
my eksportowej G otfried Cramer, W ilh. 
M ajer we W iedniu od zł. 380, 400, 450, 
500, 550, 300 do 650 zł. Fortepiany in ­
nych firm ii* 280 da 350 zł. P i  a o i n o 
od 350 zł. do 600 zł. 1069
Clayier - Varschleiss u. Leih-A nstalt A 
Thierfelder, W iedeń V II. Burggasse 71.

Z nakom itą jesienną
BRYNDZĘ

1 ptawską 1825 
poleca handel

St, M arkiew icza
we Lw owie, w rynku I. 42.

RAW?
w worecz!

Santos żó łta  pospolita 
Domingo blada 
P o rto rłco  zielona dobra 
K nba zielona bardzo dobra 
.a g u a y ra  bardzo dobra 

Ceyion p lan tacy jn a , ' toona 
„ ,  gruboziarnista

„ perłowa 
Jawa złotaw a arom atyczna 
H aka arabska silna 
St. J i,o  zielona najprzedniejsza

H A N D E L

St Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

w doborowych 
gatunkach pole 
cam najtaniej 
rozsełam  franco 

w woreczkach 5-kilowych 
zł 8 -  

,  8*0 
n 9 -  
,  9-60 
.  10— 
.  10.40 
,  1 80 
„ 10.80 
„ 10.80 
„ 10.80 
.  H.20
1449

KIODA P U M A
z Księstwa Poznańskiego

poszukują m iejsca 
N auczycielki lub Towarzyszki

do s ta rsze j osoby.
O fsrty adresować: M. M. post, rest. Poznań

Pomieszkania większe i 
m niejsze

w  r e A ln o śc la c h
Em ila Bertem iljana Brajera.

B iił te wiadomości udziela zarząd 
tych realności. 1811

Skład płócien i stołowej bielizny
1386

c. k. uprzyw. fabryki

I

E D .  O B E R L E I T H N E R A  S Y N Ó W
w© L w o w ie ,  p la c  M a rja ck i 1. 8, dom księcia Ponińskiego, 

poleca po stałych cenach — en gros et en detail

wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki
z a ł o ż o n e j  w  ro3s-u, ±£3±r7 .

JNTaJwlęlr sza przędzalnia w Austrji.
Cennik fabryczny na żądanie franco. —  Pp. kapcom odpowiedni rabat. F

Mąi dóbr Wojiilowa
sprzedaje do siswn żyto ozime olbrzymie 
(Riesenkorn) aadzwyezaj plenne, wcze­
śnie dochodti i przy zbiorze nie sypis 
•ię, 100 kilo  z wr-kiem i odętaw ą do 
kolei no 6 i ł r .  50 et.

Niżej 500 kile zamówień aie przyj­
muj# eię. Peezta  Wojniłów, 1845

1844

w

I

Z W E  L W O W I E
S  Chorążczyzna 1. 22.
•  otrzym ał wprost od producentów 
J  z A m eryki południowej
Z  św ieży  t r a n s p o r t

S  N A J L E P S Z E J  K A W Y
l  1376 i sprzedaje takową

i po oenle hartownej
we Lwowie; 2

1 kilo 1 z łr . 70 ct. i 1 80 franko. J
•  na prow incji: •

•  4*/» kl. 8 złr. 70 ct. i 91 5  franko. %
Odbiorcom nad 50 kilo opnst. 2

„Nie mam woale tych gatunków ka- © 
wy, które drudzy pod nazwą moje- 9  

go godła ogłaszają.“ 2
• M M M I M  M N  M M M I H M

Ś w ł e i y  t r a n s p o r t !

Oryginalną pszenicę Banatkę
do siewu sprzedaje na rzecz swoich członkówna rzecz 

zapasów z niezwłoczną dostaną
w miarę

Bank rolniczy we Lwowie.

Realność w  Wierzbowie
n a  UPod-ol-u. 1851

się z 45 morgów gruntu i budynków 
nabycia za bardzo niską cenę. 

Zgłoszenia do Kotlarskiego w Bossochowaćcu 
poczta Kozo w a.

jes t  do

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do krycia dachów

S z e l l g r i  -  Ł 3 r s z l c l ©  w l c z a , ,
Inżyniera we Lwowie, ulica Koryt na 1. 13. wprost kościoła św. Marcina.

Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstw a w chodź,ct. Osusza asfaltem , jak» je iynym  
'rodkiem  zwanym dotąd w technica, najbardziej zawilgooone iolany w m lesikaniaoh, asfaltuje fundamenta do­
mów dla zabezpieczenia murów od wilgool.

F a b r y k a  p o l e c a : 1776
Wysokie gatunki ulepizoaych T«Vtnr ogniotrwałych do krycia daohów, płyty Izolacyjne (iz .lirp la ty ). Lak 

asfaltow y do konserwacji tek tn r, smolę destylowaną angielski Terra-Oottę z najpierw tzych fabryk. Roboty 
asfaltowe i krycie dachów, wykonywa się przeu m ajitrów  specjalistów umyślni* t  zagranicy oprowadzonych, udzie­
lając długoletnią gw arancję Metr □  pokryoia dao u tek tu rą  wraz z pomalowaniem lakiem asfaltowym 50 o entów.

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje Józef Zaplatalskl, Rynek główny.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 

począwszy od dnia 17. listopada 1885

iwy d a je  1374

ASrfiHATT KASOWE
4°|0 z 30-dniowera wypowiedzeniem 
5°|0 z 90-dniowem wypowiedzeniem

Dyrekcja*Przedruk nie będzie .płacony.

m m -

Najtańsze źródło do nabycia
W iztlkich petrzeb 1842

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej
WEŁNY. BAWEŁNY i NICI do robót drutowych 
WŁÓCZKI, h aram , filozeli, sznelki i paciorek 
HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksam icie 
RZEŹB z drzewa z wycięciem na kaft 
WSTĄŻEK ,  wypustek, wstawek, szlarek i koronek 
MYDEŁ, PERFUM, GRZEBIENI i SZCZOTEK 
PULARESÓW, WORECZKÓW i  SAKIEWEK,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów

Q ł i * l i n  znakomitych i przyborów de reperacji 
O l r U I I  F O k  T B P 1 A N Ó W

w bandln pod firmą

we L w ow ie przy  u licy  Sobieskiego 1. 9.
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychm iast.

Apteka w Radriechowie
poszukuje rutyuowanego

Asystenta farmacji
Bliższa wiadomość u właściciela apteki.

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy 

p o d a r e k  o k o l ic z n o ś c io w y
(Upom inek po um arłych).

m m -

Portrety naturalnej wielkości
według każdej fotografii nadesłanej. Za­
datek 1 zł. Gwarantuje s i i  najw ierniejszą 
podobiznę. Fotografia nie będzie uszko­

dzoną. Czas dostawy 10 dni. 
Premiowany zakład artystyczny

Siegfried Bodascher
w# W iedniu, 920

II . grosse P farrgasse 6.

Poszukuje się
odpowiednego lokalu  

n a  u r z ą d z e n i e

Zgłoszenia pod^lit. K. K. w adm i­
nistracji Gazety Narodowej.

1813

* ł

tW. V  ^  s y  ę-

* * *

*

mmmm
Zdro owisko i Zakład wodoleczniczy.

| T  Sezon od 1. Maja.
Kąpiele solankowe, borowinowe i s ło n eczn e , H ydro terap ia , E lektryka, 

Massage. — Knebnia w Zarządzie własnym, poczta loco.

D r. A. M edw ey.1839

Kołomyi 
a w dniu

odbędzie się 
12. paździer-

Zarząd mas konkursowych
pp. n ilc h a tn  1 T e o d o r a  O s a d c ó w

podaje de wiadomości, że w c. k. Sądzie obwodowym w 
w dniu 14. września 18b8, jako w pierwszym term ininie, 

z ka Ib88, jako drugim  term inie
sprzedaż drogą publicznej licytacji dóbr Borszczóir, 

w starostwie Śnlatyńskiem  położonych
zajm ujących  1250 m orgów obszaru .

Dobra te oddane zostaną nabywcy z zaeiewem 12) morgów ozimego żyt a, 
308 m orgó* ozimej pszoricy  i 70 morgów koniczyny, z ziemblą w ilości 150 
morgów i z odpowiednią ilością r ó ’nego gatunkn zboża na zae ien j jare, tudzież 
z odpowiednią ilością paszy dla inwentarza.

Cena szacunkowa i oraz cena wywoławeza 217.577 z łr ., wadjum 21.757 złr., 
na rzeez Banku hipotecznego sięży r-sz tu jąca  pożyczka w kwocie 118.000 z łr . 

K o łom yja  d. 30. s ie rp n ia  1888.
1852 D r .  D ę b i c k i ,  zarządca mus.

_  J .  M n A T O W H Z A
P ie r w s z a  s p ó łk a

Krawców Lwowskich
przy ulicy Hetmańskiej 1. 4.

zawiadamia Sz. P. T. Publiczność iż w swoim składzie 

gotow yeh sukien

m ęzkich i dziecinnych
wyrabianych w miejsen, z m aterjału  doborowego, trwale 

a nader tan  o, zaprowadziła również

J S N  P i U * m w « *  m ę i l a s )
t. j. koszule, ktlesony, kołnierze, m ankiety „p, z pierwszorzędnych fabryk 

po oenacb najprzystępniejszych, i-mniej

B IE L IZ N Ę  W E Ł N IA N A
p ro f. D r. JA E G E R A  

zkład komisowy, sprzedaż po cenach fabrycznych.
W szelkie zamówienia tak na snknie, jak też i bieliznę męzką, wy­

kon' je Tnmiennie w jak najkrótszym  czasie. Przy łaskawych zamów niach 
na koszule uprasza się ̂  o ?  darie  w ielkości kołnierzyka, przy kalesonach
o objętość w pasie i długość tychże

1838

Z po rażaniem

Z arząd.

:xx:
Piękność świeżość i delikatność cery

otrzym uje się po użyciu

H E L I A N T Y N Y .
H eliantyna jes t najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy­
wiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, 
przezeo płeć staje się nadzwyczaj b iałą i d e lik a tn ą , usuwa plamy wą- 

trobiane, żółtość I arzy, skórze nadaje kolor młodości i świeżości. 
Cona 1 złr. 50 ct.

M agistra farm acji chem ika sądowego, W łaśeiela fabryki per­
fum, i m ydeł toaletowych

we Lwowie ulica K opernika liczba 3, 
w Krakowie Sukiennice liczba 20, 
w Czerniowcach Rynek liczba 2. 1377

>oc
S p c l O C

M ME M A K I E
nczenn lca  W ortlia-

NAUKA KROJU damskiego
ułatwionym sposobem ~ ^ N I 

według najnowszego system u paryskiego.
Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 

Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papierń rysunko­
wego i miary centymetrowej.

Oaly kurw kosztuj e lO włr.
Zapisywać się można codzienna od godz. 3—6 popołnd.

FORMY PAPIEROWE na suknie, zarzutki, okry­
cia, ubranka dla dzieci itd. w cenie od 30 ct. do 2 zł.

(J lica  A k a d e m ic k a  1. 1 2 , p a r te r .
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllora i Spółki. (Teifeonu Nr. 174 A).


